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D Z I E J E  P O L S K I
(Ciąg dalszy).

Z sześciu synów Kazimierza Jagiellończyka, pozostali tylko najstar­
szy Władysław, król czeski i węgierski, i piąty z kolei Zygmunt, książę 
na Głogowie, którego też Polacy po śmierci brata jego Aleksandra, kró­
lem obrali.

Ledwie Zygmunt I. objął rządy nad Polską, a już doznał ciężkiego 
zmartwienia, a to z przyczyny kniazia Glińskiego, który wzbity w dumę 
swem powodzeniem wojennem w bitwie z Tatarami pod Kłeckiem, jako też 
ugiomucini bogactwy, stal się zuchwałym a nawet niebezpiecznym. Zachcian- 
kom jego ośmielił się jeden tylko Zabrzeziński, wojewoda Trocki stawić opór, 
co wzbudziło całą zawziętość dumnego pana do tego stopnia, że naje- 
c awszy zbrój no dom jego, zamordował go haniebnie. Po tym czynie 
me spodziewając się odpuszczenia i łaski królewskiej, przeszedł na dwór 

• sięcia moskiewskiego, którego namówił do wojny przeciw Polsce — 
w nadziei wywalczenia sobie przytem udzielnego panowania na Litwie.

oc opny do zaborów W. książę, usłuchał rady niecnego zdrajcy i po­
wierzył mu silną armję, przeciw której wyruszył Mikołaj Firlej.' Moskale 
ociągając się od starcia z Polakami, spiesznie ustąpili ku Dnieprowi, a 

oznawszy nie jedną klęskę w tej ucieczce, ściągnęli zwycięzców aż pod 
muiy miasta Moskwy. —  W powtórnem najeździe Litwy, pobici zostali 
ci z Moskale pod Orszą przez Konstantego Ostrogskiego, gdzie ich 40.000 
na p acu poległo, poczem też dosięgła zaraz zasłużona kara Glińskiego, 
niecnego podżegacza tej wojny: popadłszy u W. księcia w podejrzenie,
ze szuka sposobów pojednania się i powrotu do łaski króla Zygmunta, 
zos ał oślepiony na obie oczy i wrzucony do więzienia, w którem prze­
trwał aż do zgonu swego.

W krotce wrogowie nowi zjawili się od południa: Wołosi wtarg­
nę i na Pokucie, a Tatarzy na Podole, niszcząc kraj mieczem i ogniem 
szeroko. Pierwszych zniósł Jan Tarnowski pod Obertynem, a drugich
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Przęeł—  T — 1 ' ’ • * ™-
czas oczyszczając kraj na dłuższy 

Gdy później Wołosza znowu poczęła knuć zdrady, postanowił króll y  , . . * J > VY11 H I  O l
Zygmunt ją raz na zawsze nieszkodliwą uczynić, zwołał przeto szlachtę 
polską do brom, co zwano pospolitem ruszeniem. Pod Lwowem zjechało 
się do 150.000 szlachty zbrojnej, która to potęga mogła zgnieść Wo- 
ioszę zupełnie, gdy na nieszczęście niezgoda wszystko popsuła- po dwu- 
mmsięcznej mitrędze wśród sporów, rozjechała się wszystka drużyna do

To, jako też i rmęszanie się królowej Bony, rodem włoszki, do 
rządów państwa, sprawiło królowi wiele smutku, zwłaszcza że przy wro­
dzonej łagodności jako dobry ojciec bezprzestannie zajmował się tak  pomyśl­
nością całego narodu, jak  i pojedyńczych ludzi. Sam cnotliwy, umiał 
szacować i nagradzać prawdziwe cnoty, pozyskał przeto miłość narodu 
a szacunek i poważanie wszystkich monarchów Europy.

Po 421etniem panowaniu, umarł w Krakowie d. 1. kwietnia r. 1548 
me tyle  ̂ może ze_ starości, choć liczył już la t 82, ile z różnych 
zmartwień, a głównie z tego, że widział jak zgoda w narodzie psuć się

1. Światło wyobrażamy sobie jako bardzo subtelną (delikatną) ela­
styczną m aterję, wychodzącą ze słońca, gwiazd, i płomieniem palących 
się c ia ł, i nazywamy onęż m a t e r j ą  ś w i a t ł a .

2. Z każdego przedmiotu, który widzimy, wpadają promienie światła 
w nasze oko. —  Przez dziurkę, zrobioną w papierze szpilką, można 
całą okolicę' przejrzeć. Ileż to miljonów promieni światła przechodzi 
przez tak  mały otwór do oka naszego! Jakże więc subtelną musi być 
inaterją światło!

3. Ciała, mające własne światło,jakoto : słońce, gwiazdy stałe, nazywamy 
p i e r w o t n i e  ś w i e c ą c e m i ;  wszystkie zaś inne, które pożyczanem 
światłem błyszczą, ciemnemi albo oświeconemi ciałami, jak np. ziemia, 
księżyc.

4. Od wszystkich ciemnych ciał, odbijają się promienie światła, 
bo byśmy ich inaczej nie widzieli. — Ciała, które promienie światła prze­
puszczają, jak  np. szkło, powietrze i td ., nazywają się p r z e z r o c z y ­
s t e  m i ;  te zaś, które mało światła przepuszczają, p r z e ś w i e c a j ą ­
ce e m i.

5. Światło rozchodzi się z nadzwyczajną szybkością; wyrachowano 
bowiem, iż na sekundę przebiega 42,000 mil

(D. c. n.)

Zjawiska w powietrzu.

0 ś w i e t l e .



i ' i ł  każd^ °  c,*emneg° ciała bywa tylko ta strona oświeconą, która 
k u  światłu jest obrócona; przeciwna zaś strona m a  cień.

7. Bliskie przedmioty z ia ją  się być większemi, odleglejsze mniei- 
szemi; z daleka wydaje nam się dorosły człowiek jak  małe dziecię. To 
pochodzi z wielkości k ą t a  w i d z e n i a .  Tak nazywamy kąt, któren 
tworzą dwie lmje, z obudwu końców oddalonego przedmiotu do środka 
oka naszego pociągnione. Im większy ten kąt, tern większy też przed­
miot, im zas kąt mniejszy, tern mniejszy przedmiot.

8. Materja światła będąc elastyczną, odbija się od ciał nieprze­
zroczystych, jak  np. piłka od ściany. —  Powierzchnię zupełnie gładką 
która promienie odbija, zowiemy z w i e r  c i a d ł  e m. Naturalnemi zwiercia­
dłami s ą : woda, żywe srebro ; sztucznemi te, które się przez polerowanie, np. 
z kruszczu, wyrabiają. Nasze szklanne zwierciadła są na stronie odwro­
tnej powleczone mieszaniną z cyny i żywego srebra. —  Zwyczajne zwier­
ciadła są p ł a s  k i e ;  obraz przedmiotu przed niemi stojącego pokazuje 
się w takiej za zwierciadłem odległości, w jakiej rzeczywiście znajduje 
się przed zwierciadłem tylko odwrotnie.
j '1' AIc mamJ' takie w k l ę s ł e  i w y p u k ł e  zwierciadła. Promienie 

słoneczne, które na wklęsłe zwierciadło pad a j,, odbijają i łączą się w je­
dnym punkcie, zapalaj, tam palne rzeczy, jak  np siarkę? papier T  tp, 
Ten punkt zowie się o g n i s k i e m ,  a takie zwierciadło p a l ą c e m .  
bą palące zwierciadła, któremi w odległości 100 stóp przedmiot jaki 
apalic można. — Obraz przedmiotu, stojącego przed wklesłem zwier- 

w r f ™  Wy jS 81§ WIęk8Zym 1 odlegkyszym od zwierciadła, jak  jest

wierzchnia butelki, pokazują zeszpecone obrazy (karykatury) Twarz
nasza wydaje się w stojącej butelce bardzo długą i wazka w leZZ i  
zas na poprzek bardzo szeroką % W leżącGJ

est zeczywiście; dno wodą napełnionego n a c z y k  zdaje się w X i  l e i t

mienie I T  t e ^  L S  kierunf  ku ^ w n ę trzn e j stronie tego ciała. Pro- 
są mniei m-zvciae-ane ’ Przec.kodf^ce z gęstszego do mniej gestego ciała, 
ku jego po^erzchnh " " f *  ^  Wi§° C°k°lwiek od ™ ^ a  światła

przedmioty w ta k ^ ^ k s z ta łc ie ^ w 1̂  ?  r °wnoległe, np szyba, pokazuje y w taKim kształcie, w jakim  się rzeczywiście znajdują. Lecz
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skoro  strony  szk ła  nie są rów noległe, w tenczas zdają się przedm ioty 
być w iększem i albo m niejszem i, niż są istotnie. Szkła na  obu stronach  
w ypukłe , pow iększają c iała  i nazyw ają  się s z k ł a m i  p o w i ę k s z  aj  ą- 
c e m i .  P rom ienie s łońca , padające  na n ie , łączą się po złam aniu  w j e ­
dnym  punkcie  (ognisku). Te szkła zowią się tak że  z a p a l a j ą c e m i  i 
byw ają używ ane do dalowidów i perspektyw . S zk ła  w klęsłe pokazu ją  
ciała w m niejszej postaci i s łużą  do okularów .

12. W ziąwszy tró jg ra n ia s ty  słup szk lany  (prysm a) i p rzepuściw szy 
prom ienie słoneczne, pokaże się na  ścianie albo na  płaszczyźnie w  ty le  
będącej obraz  w siedm iu k o lo ra c h : w czerw onym , pom arańczow ym , żó ł­
ty m , z ie lonym , niebieskim , m odrym  i fioletowym. Z robiono z tą d  w nio­
s e k , iż b ia łe  św iatło  słońca z ty ch  siedm iu głów nych kolorów  je s t zło­
żone. S zk lanka  w odą n a p e łn io n a , tak że  rów nym  'sposobem  ro zk ład a  
św iatło słoneczne; d la  teg o  tw orzy  się w spadających k rop lach  deszczo­
w ych (albo  w k ro p lach  rosy) w span ia ła , siedm iokolorow a tęcza.

■— ^ G O ^ -

Beata i Dobromira,
czyli najazd Pomorzanów na Mazowsze.

(Powieść z minionej przeszłości.)

(C.d.) Odważna Beata tak to zrozumiawszy, i swej siostrze wytłumaczywszy, pełna
d o b r y e l l  nul'il-al'-A -n tn n im  ■■ -I H j  I   I ■■ a lo  y l l l r rv -
cia niepostrzeżenie, w cichości dała stosowny znak Dobromirze. Wyszły ostrożnie 
z pod bezpiecznej osłony dębu niepostrzeżone, i zdawało się im , że nie daleko, 
za chwilkę dojdą do miejsca, z którego pobożne głosy ich dochodziły. Serce 
dziewcząt radośnem uczuciem tak dalece było wzruszone, a myśl spotkania 
narodowych zastępów tak silnie niemi owładnęła, że już o niczem innem, ani o 
strachu i niebezpieczeństwie', ani o głodzie, ani o sieroctwie swem nie myślały. 
Owszem pomimo całodziennego głodu obojętnie deptały prześliczne poziomki, 
które dobroczynna przyroda tak hojnie posiała w tem miejscu. Lecz już i wieczór 
nadchodził, a poważne milczenie lasu coraz rzadziej przerywało świegotanie 
ptasząt, a dotąd jeszcze obydwie siostry nie odkryły żadnego śladu ludzkich 
kroków .— W ątła Dobromira, zwyciężona nareszcie została wielkiem znużeniem 
ta k , że mimo swych chęci i nalegań siostry nie mogła iść dalej, i w gorżkich 
wyrazach zaczęła jej wyrzucać, że wyprowadziwszy ją tak daleko od rodzinnej 
w ioski, wystawia ją  teraz na okropniejsze następstwa. Lecz Opatrzność najwyższa 
wszędzie i zawsze opiekuje się niewinnie cierpiącemi. Oto znowu ów śpiew poważny 
i uroczysty, który już raz słyszały rozległ się w powietrzu. Wieczór był śliczny, 
po deszczu śpiew jeszcze mocniej się rozchodził, i zdawał się już być bardzo 
blisko. Dziewczęta nasze idąc czas jeszcze jakiś w stronę , zkąd ten śpiew pochodził, 
niezadługo znalazły się w roskosznym gaju, z którego przez rzadkie drzewa na 
drogę spojrzawszy, stanęły zdumione, nie śmiejąc ani kroku dalej postąpić. 
Wspaniały bo też obraz rozwinął się przed ich oczyma. Wśród licznego szeregu 
poważnych wojowników, których podniesione przyłbice odkrywały chlubne blizny 
odebrane na polu sławy, postępował na samem czele siwowłosy starzec, przybra­
ny w bogaty fioletowy strój biskupi. Obok niego dwóch kapłanów w ciężkich



dalm atykach  niosło oznaki jego w ysokiego pastersk iego  dostojeństw a. D alej nieco 
kroczył orszak m łodszego duchow ieństw a, i dobranem i głosy odśpiew yw ał hym n 
w zyw ająey m iłosierdzia B oskiego. N a czele tego zastępu postępow ało  z krzyżem  
w ręku  m łodziuchue pachole, w ysokiego w zrostu i łagodnego w ejrzenia. P a trząc  na 
t o , zdaw ało s i ę , że to anioł Boży prow adzi ten  zastęp rycerzy , dążących na 
obronę ojczyzny. C hrzęst zbroi i rżenie koni m ięszały  się z pobożnem i śpiew y. 
Z naczna liczba km ieci m azow ieckich chw alebnem  pośw ięceniem  się d la  k ra ju  
w iedziona, z zapałem  do w alk i ochoczo postępow ała po za zbrojnym  hufcem 
rycerstw a. Pom iędzy g rom adą km ieci znajdow ały  się tak że  jasne  głów ki dzieci i 
b lade lica  niew iast, k tó re  uszedłszy p rzed  barbarzyńcam i, aż tam  zmuszone były  
szukać ocalenia swegq.

B eata  i D obrom ira w yszedłszy z g a ju ,  po łączyły  się z tym  orszakiem , i 
przez d ługi czas szły  razem  niespostrzeżone od nikogo. N agle śpiew y um ilk ły , 
a  zbrojne rycerstw o po odebraniu b łogosław ieństw a ruszyło  przodem . Śm ielsi 
w ieśn iacy  podążyli za ry c e rs tw e m , m ała  zaś liczba pozostała  d la  strzeżenia 
duchow ieństw a i ty c h , k tó rzy  nie by li w stan ie  w alczyć. P rzez k ilk a  godzin 
uroczyste milczenie" panow ało w gronie pozostałych , a  w szystk ich  serca p rzep e ł­
nione różnem i uczuciam i, uderza ły  żywiej na  m yśl zw ycięztw a. Aż n araz  dzikie 
o k rzyk i da ły  się słyszeć od strony  la s u , a  p rzed  b iskupem  s tan ą ł goniec kurzaw ą 
o k ry ty , donosząc, że P om orczykow ie , k tó rzy  przydyban i n a  spoczynku w  c h w ili , 
gdy  się tego najm niej spodziew ać m o g li, na  głow ę zostali p o b ic i, i że w łaśnie 
ścigan i przez zwycięzców, p ierzchają  w  tę  stronę.

Śm ielsi w ieśniacy odłączyli się z grom adki i podążyli w  stronę lasu. O dw ażna 
B e a ta , k tó rą  rozliczne przygody nauczyły  gardzić  n iebezpieczeństw em , chociaż 
żadnej n ie  m iała  b ro n i , w ysunęła  się tak że  z pośrodka in n y c h , i śm iało w iodąc 
za sobą s io s trę , pom knęła  tam  , zkąd  najw yraźniej dochodził szczęk mieczów i 
w rzaw a w ojenna. D rżąca D obrom ira u k ry ła  się po za drzew em , lecz głośne i coraz 
głośniej pow tarzane w zyw anie siostry  w yw iodło ją  z odrętw ienia.

— „N a Boga ży w eg o , D obrom iro! w o ła ła  B ea ta , ukazując je j p ierzchającego
xtr iTrhrojonego człowiek n., ozy poznajesz tego nędznika?**

D obrom ira podniósłszy oczy, odpow iedziała sp ieszn ie : „ O ! t a k , poznaję g o , 
to ten  sa m , k tó ry  zam ordow ał naszą m a tk ę , i m ałego C zesław a uprow adził 
w  niew olę."

— O! b iada w am , b iada! zaw ołała w uniesieniu B e a ta , a  tw arz je j zap ło ­
nę ła  ogniem z a p a łu , i jednocześnie praw ie  w idząc, że Pom orzanin  je s t już n ie ­
d a le k o , schw yciła spory  kam ień  leżący przy  d rodze , takow y ja k  z procy z całą  
s i ł ą , na ja k ą  zdobyć się m o g ła , nań  r z u c iła , i w sam ą skroń  go trafiła . Cios 
w praw dzie nie był śm iertelny, gdyż żelazna p rzy łb ica  zasłan ia ła  g o , dosięgnął 
jed n ak  swego ce lu , bo uderzony padł na ziem ię bez zm ysłów, i nie mógł pow stać 
z m iejsca. (D. n.)

Pieśń poranna.
Ojcze wszystkich ludzi, Panie nieba ziem i!
Ty główną masz opiekę nad dziećmi małemi,
I  za tyle dobroci tylko Twem żądaniem:
Byśmy Ciebie prosili z sercem zaufanem,
O to wszystko, co człowiek potrzebować może,

A  dasz dobry Boże.
Tyś mi dał tak  w iele: dałeś światło, życie,
Zboże na chleb, owoców i kwiatków obficie;
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I  ojca kochanego i kochaną mamę,
I  tę ca łą  rodzinę, z kąd pieszczoty same,
A  ja  w zam ian dla Ciebie mam tylko w ofierze !

R ano i wieczór pacierze.

Ojcze nasz! pobłogosław Twojemu dziecięciu,
Rodzicom w każdej chwili, w każdem  przedsięwzięciu. 
D la ich szczęścia o rozum proszę Cię jedyn ie!
Niech im z moich postępków sam a roskosz płynie, 
Bym ich miłość i Twoję w każdej życia dobie.

Mógł zjednać sobie.

Dobroczynne dzieci.
, i ,I ? naś. * ^ y ^ k a  odwiedzali niekiedy swojego s try ja szk a , który m ieszkał w po- 
bliskości m iasta. Jednego dnia b ra t i siostra z niepróżnemi rękam i w racając od s try ­
jaszka, napotkali na drodze biedną staruszkę, w spierającą się na kulach i ze łzam i 
proszącą przechodzących o jałm użnę. Ale nad biedaczką n ik t się nie ulitow ał. P an  
jak iś, który przechodził mimo proszącej, ani nawet na n ią  nie spojrzał. Przechodziła 
także jakaś mieszczanka, w ykw intnie ubrana, ale i ta  nie zm iłowała się nad n ędzarką .— 
Uważał to  Ignaś i rzekł do K rystynki: „Ci państwo nie wzięli zapewne z sobą pienię 
dzy ; bo czyzby mogli być ta k  nieczułemi na nędzę b iednej kobiety, k tó ra  ze łzam i 
błaga ich o jałmużnę. Patrzno K ry-tynko! ja k  ta  biedaczka wyżółkła na tw arzy. Jakże 
ona nędznie wygląda. B iedna! Może ona dziś jeszcze nic w ustach  nie m iała. W iesz 
eo kochana siogtjiunm ! ja oddam jej mój  szóstaczek ... k tóry dostałem  od s trv ia na 
jabłka. Bez jab łek  ja  łatwo się obejdę, a biedna kobiej;^ baz ćlilebk, UKJgłkby lMll*ż#ć 
z głodu. Za ten szóstaczek biedaczka kupi sobie chleba, który jej wystarczy do ju tra , 
dopóki znowu się kto nad n ią nie u litu je .“

„Dobrze mówisz, mój b rac iszk u ! 1 rzekła K rystynka. I  ja  także c h ę tc e  oddam 
je j mój śrebrniaczek, k tó ry  mi stryjaszek ofiarował. To mi więcej spraw i w s lrcu  przy­
jemności, niżeli jabłuszka.

T u dzieci litościwe zbliżyły się do staruszki i wcisnęły jej w drżące ręce swoje 
pieniądze, a nieczekając dziękczynień, spiesznie się oddaliły. W zruszona sta ru szka  do­
brocią dzieci, ręce do nieba za nich wznosiła. —  Dzieci dobroczynne widząc to z d a ­
leka, jakąż  w te j chwili przyjem ną radość uczuły w swoich serduszkach. O pięknym  
jednak  swoim postępku przed nikim nie wspominały dzieci, bo wiedziały, że dobry 
uczynek wtedy ty lko m a prawdziwą wartość, kiedy spełniony bywa nie dla żadnej chluby, 
ale dla zadowolenia własnego serca.

Często jeden m ały d a te k ,

Od okropnej śmierci zbaw i:

A  Bóg dobre serca dziatek,

Całe życie błogosławi.
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Z pomiędzy wszystkich ptaków, orzeł jest najokazalszym a oraz najodważniejszym, 
przeto przezwany powszechnie królem ptaków. Stojąc dosięga on 4  stopy wysokości, 
skrzydła zas rozpostarte, zajmują przeszło 9 stóp czyli około 5 łokci długości Z po-

S d ZS ” z d S C rli ’ ,W' biii , Si? “  “M " .  -  U d  bystrym wzrokiem
S “ J  J ‘ ? ’ I0" 1" W y * " 1'?  sp « i*  na ziemie i chwyta takowa. Nieraz
3  -  aŁ pm' ¥ ?  » 7 \ s*rn7i Ł p ' a byw*!y wy » dki' *• i dzieci
lenia, „a którego r z n ę ł y  4  'z' ' p S r z f  s z p i l i  ^ “Ś T  t
p £ ”jE z  a ™ .i» a  ‘ ^  « *  jak’ .o

t™  llh r,L * “i“ '1" ' •*? ” 7 ?  “  wy»»k“ h niedostępnych skalach, gd tie  samica w In-
S i  * * * *  W * ' 1 * *>* » r.i« d *  młode pisklęta, którym p r 4 -
osząc upolowaną zdobycz, rąbie takową dziobem w kawały i miedzy nie dzieli

rem- o S d  nosnor ghatUnk+ÓW ™Żniących si? mi«dzy fiob^ fcak wielkością jak i kolo- 

oierpj, S . S PS ó S c n ^ U r ° 7’ WSZy5' kie “ *  tS ”  -
JQZ W naj.dawniejszych wiekach obierały sobie narody tego ptaka za godło naroi,k 1 5®

Objaśnienie niektórych w y r a z ó w . (C. d ) .

biegnie * C ’A  ‘ zwierz«ta  cbodzd- Kto prędko chodzi, mówimy, że
X ohiW ?5J- , pr? Q, a me P0Chyb- -  KnU'yy  chodzi 0 kali > ciekawy 
Po lodzie idzl -na ,palcach’1ab}r .8° me spostrzeżono, a starzec chodzi pochylony.— 
Po lodzie idz,e się równo , ale niepewno, a po oranej roli chodzi się przykro; bo
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nogi wpadają w rolę. — Pilny idzie z ochotą do każdej pracy. — Rolnik idzie w pole, 
urzędnik do bióra, dzieci idą do szkoły. — Przed wozem trzeba zejść na bok; pijane­
mu najlepiej zejść z drogi. — Za przyjaciela powinniśmy iść w ogień. — Przez dwie
godziny ujdzie się zwykle milę drogi. — Drogą grzechu nie godzi się chodzić, lecz tylko 
drogą cnoty. — Kto chodzi obyczajem ra k a , ten nie postąpi naprzód, t. j. nie dorobi 
się niczego, wyjąwszy powroźnika, gdyż ten koniecznie tyłem iść musi. —■ Podczas boju 
idzie się na śmierć lub życie, to jest, nie na śmierć pojedyóczego żołnierza, ale na 
ocalenie lub życie całej ojczyzny. — Mówimy o wielu rzeczach, że chodzą, chociaż nóg 
nie m ają, n. p. wóz chodzi, koło u młyna chodzi, zegar idzie, okręt wychodzi na 
morze i przychodzi do portu czyli przystani raoskiej. — Ciasto idzie w górę , 
gdy kiśnie w dzieży. — Kobiece suknie dochodzą zwykle aż za kostek- — Zle 
rozpoczęte sprawy zie też idą. — Co nie pochodzi ze serca, nie może też do serca
trafić. — Nie zawsze nam idzie, jakbyśmy chcieli: jak kto czyni, tak mu idzie. —
Wełna, zboże, idą w górę, t. j. drożeją. — Wyrzekanie i ubolewanie nad nędzą bie­
dnego ludu, weszło w modę; każdy dziś o tern mówi, ale mało stara się temu 
zaradzić. — Poszedł w świat na wędrówkę za góry za lasy.

—

H O Z M  A I T O Ś G Z .

— Wielki książę badeński chcąc przystępaemi uczynić dla swego syna korzyści, 
wypływające z publicznego wyetertrania, urządził w swej rezydencji pewien rodzaj 
szkoły publicznej, do której uczęszczają dwunastu uczniów z różnych stanów.

— W  szkółkach ludowych na Węgrzech, zaprowadzono w b. r. książeczkę pod 
tytułem: M a ł y  g a z d a; w tej książeczce podane są dla dzieci nauki o gospodarstwie.

—  P o w ie n  rphViTlttmiTttt. UIM.lM.irrB u lu lu  Piiiim i. . m  m l — a u m n U ł t  rysgoyfrlny
sposób opędzenia wydatków domowych. W  czasie wieczerzy przywołuje wszystkie dzieci 
i robi im następującą propozycję: „Kto się obejdzie bez wieczerzy, dostanie trzy kraj-
cary. — Dzieci chętnie na to przystają. — Nazajutrz rano następuje inny uk ład : 
„Kto chce mleka na śniadanie, musi dać trzy krajcary1*.

Rozwiązanie zgłoskówki podanej w nr. 8. „Opiekuna Tur - kaw - ka.

jfiJtSk* Przy wydaniu w r. 1858 pierwszej serji „Biblioteki Lwowskiej", składającej 
się z lOciu zeszytów dziełek historycznych, zapowiedzianem zostało wydanie drugiej serji tejże 
biblioteki. Jakoż zebrawszy kilkanaście dzieł oryginalnych, wydaje się niniejszem z nich 
celniejsze, a to drogą, prenumeraty i pod temi samemi warunkami, jak przy pierwszej serji.

Serja ta składa się także z 10 zeszytów 4 •— 5 arkuszowych, azatem z 45 — 50 arkuszy 
druku, a zawierać będzie: najcelniejsze prace Juliana z Poradowa, Ziewonię czyli podróże 
Polaka po Tatrach, Spiżu i Węgrzech, i kilka powieści z dziejów naszej przeszłości.

Prenumerata wszystkich tych lOciu zeszytów, wynosi tylko 3 z łr .; i przyjmują ją wszystkie 
krajowe i zagraniczne urzęda pocztowe pod adresem : „Do wydawnictwa Biblioteki lwowskiej 
we Lwowie", jako też wszystkie księgarnie, redakcje pism perjodycznych i uproszone do 
tego osoby.

Zeszyty oprawne przesyłane będą szan. Prenumeratorom w wskazane miejsce pojedynczo 
i kosztem wydawnictwa.

Znajdujący się w druku lszy  zeszyt, zawiera osnuty na tle historycznym utwór dra­
matyczny Juliana z Porodowa, pod tyt.: „Spytek z Melsztyna11. — Co 14 dni wyjdzie jeden zeszyt.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: H .  § t lip n lc k t . Z drukarni M. F. Poreuiby.


